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KRÓLUJ NfUl CHRYSTE!
D o d a te k dla dzieci

Śpiewał Ci kiedyś na niebiosach 
H a rf złotostruOnych chór.
S łużyli Tobie Aniołowie 
W  szeleście białych piór.

Kiedyś — o Jezu Ukochany, 
Świat cały, każdy byt 
Opromieniałeś bóstwem Twojem  
W  różano-złoty świt.

D ziś wiatr Ci jeno gra. Malutki, A  dziś — oczęta, zalęknione
W  podartej strzesze gra, O  zmierzchu widmem mar,
A  W pieśni łka ją  Wszystkie smutki, Gonią pobladły cień księżyca
Ile ich ziem ia ma .. Z  poza chróścianych szpar.

Nie bój się, Jezu malusieńki,
Ciemności grubych plam.
Idziem y Wszyscy do stojenki,
Ażebyś nie b y ł sam. M . Ś.

Idźmy wszyscy do stajenki..
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Dwa świadectwa.
...Jednak  sp raw dziły  się obaw y, 

m y śla ła  Z o sia  rozżalona i sp ieszy ­
ła  do  dom u szybko, by  n ie spo tkać  
się  z ko leżankam i. Z  oczu jej le ­
ciały  łzy, choć św iadectw o  o trzy ­
m a ła  dobre , naw et b ardzo  dobre , 
a le  by ły  jeszcze lepsze  w  k lasie  i 
d la tego  Z o sia  p łak a ła ...

-— N iem a sp raw ied liw ości na  
św iecie  — pocieszy ła  się po  raz 
dz iesią ty  i w esz ła  do dom u. Z  n ie ­
chęcią  p o d a ła  m atce  św iadectw o . 
Z an iep o k o iła  się m am usia w ido­
kiem  zap łak an e j córki. A le  uśm ie­
chnęła  się przy  czy tan iu  św iad e ­
ctw a i u ca ło w ała  Z o się  w czoło. 
W te d y  dziew czynka p rzy tu liła  się 
do  m atk i i zaczę ła  znow u p łakać .

— C o ci, dziecino!
...Bo Jad źk a  m a lep sze  św ia ­

dectw o, a ona um ie m niej ode  m nie. 
Ja się tak  uczyłam , chcia łam  być 
p ierw szą  w k lasie...

— Z osiu , nie w iem , czy mi u- 
w ierzysz, ale w iedz, że ja cię je sz ­
cze  w ięcej kocham , jeśli n ie jesteś 
p ierw szą. K ocham  tak ą  m oją m a­
łą  dziew czynkę. Nie żałuj Jadzi, 
n iech  i ona się cieszy. Nie w iesz, 
jak ie  m a w dom u w arunki. M oże 
jej często  sm utno...

O jciec Jadzi szed ł pow oli po  
sch o d ach  n a  p iętro . D ługa p raca  
d aw a ła  m u się już w e znaki. W  m il­
czeniu  zde jm ow ał z sieb ie  palto . 
W tem  drzw i pokoju  się o tw arły  
i w ybieg ła z nich Jadzia ze św ia ­
d ec tw em  w ręk u  : T a tu siu , już jest! 
U cało w ał sw oją na js ta rszą  p o c ie ­
chę d ługo  i serdeczn ie  i czy ta ł u- 
w ażn ie  św iadectw o.

—  T atu siu , ja  się n ie  chw alę,

zaczę ła  m ów ić Jadzia , lecz ono 
jest jed n o  z najlep szy ch  w  klasie. 
A  u nas to  k ażd a  z dziew czynek  
coś za św iadectw o  dosta je ... O j­
ciec zobaczył łzy  w oczach  d z iew ­
czynki i zrobiło  m u się b a rd zo  
p rzykro . Jadziu, n ie p łacz, prosił, 
p rzecież w iesz, córuchno, gdybym  
m ógł... M o j a  Jadziuniu , jabym  
w szystko  oddał, żebyś nie by ła  
sm utna... U śm iechnęła  się w ięc  Ja­
dzia, u ca ło w ała  ojca w rę k ę  i p o ­
b ieg ła do rozkrzyczanej g rom adki 
dziecięcej, z k tó rą  n ian ia nie m ogła 
sobie d ać  rady .

K ró tk ie  dni feryj zim ow ych m i­
jały  szybko.

Śnieg p a d a ł m iękkiem i, w ielkie- 
mi p ła tam i, gdy Z o sia  szła z s a ­
neczkam i do Jadzi. P rzyrzek ła  m a ­
m usi, że w każdym  dniu  zrobi coś 
dobrego . D ziś postanow iła  wziąć. 
Jadzię  z sobą na  sanki, w łaśnie 
d la tego  Jadzię, że czu ła do  n iej 
żal... P rzez drzw i usłyszała  gw ar i 
śm iech w ielu g łosików  dziecięcych . 
Z a p u k a ła  n ieśm iało  i w eszła. Z o ­
baczy ła  Jadzię, sto jącą  przy m ied n i­
cy, p e łn e j m ydlin , a obok  Jadzi 
m ałe, jasne głów ki jej rodzeństw a.

—  Z o siu , co ty  tu  rob isz !
—  P rzysz łam  cię odw iedzić.
— A  ja p io rę  sukienkę* H alusi, 

bo po w ala ła  i o trzym ałaby  p o rz ąd ­
n ą  burę od niani. Z osiu , jak  to d o ­
brze, żeś przyszła . R ozbierz się, 
zap o zn aj się z m ałem i, a ja ty m ­
czasem  skończę p rać.

Po  chw ili znajom ość by ła  zaw ar­
ta. W e so łą  zab aw ę p rzerw a ł ta tu ś , 
k tó ry  pom ógł się Jadzi ub rać  c ie­
pło, żeby  jej nie by ło  zim no n a  
sankach .
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P o  chw ili dziew czynki zjeżdżały  
sankam i z góry... i d rap a ły  się z p o ­
w ro tem  po  śliskiej d ro d ze  p od  g ó ­
rę A  Jadzia  o p o w iad a ła  w esoło , 
jak  p o m ag a  tatusiow i w w ychow a­
niu  rodzeństw a, jak  te  m ałe  p o ­
ciechy  baw i i uczy... Z o sia  p rz e ­
czuła jednak , że Jadzi m usi być 
n ieraz  b ard zo  ciężko , że pie m a 
czasu  na naukę ... Jak  to  dobrze,

m yślała, że choć św iadectw o  m ia ­
ła  d obre  za te  w szystk ie  trudy . 
U śm iechnęła się Z osia , aż Jadzia  
zap y ta ła  ją  zdziw iona : O  czem  m y­
ślisz, Z och o  ?

— O  tem , że jest sp raw ied liw ość 
na  św iecie. T y lk o  jej szukać i zn a ­
leźć n ie  um iem y.

Jasne słońce zaśm iało  się ty ­
siącem  gw iazdek  n a  śniegu... r.

Jak postanowiliśmy uczcić Jubileusz Ojca św. Piusa X.
(D okończenie).

I oto  te raz  w idzim y Józia, już 
jak o  k leryka , pochylonego nad  ksią­
żk am i; p ie rw szy  w n a u c e — p ie rw ­
szy w pobożności — zw raca na 
sieb ie  u w ag ę  profesorów , k tó rzy  
go kocha ją  i cenią. W reszc ie  sp e ł­
niły  się m arzen ia  m ałego  B eppa — 
k lery k  Józef S arto  zosta ł w y św ię­
cony  na k ap łan a  w 23 roku  życia.

K olejno p racu je  p rzez  szereg  lat, 
jako  sk ro m n y  i gorliw y w ikarjusz — 
9 la t jest p roboszczem . C echuje go 
zaw sze w ielkie m iłosierdzie  d la  
ubogich. T a k  w szystko im  ro z d a ­
w ał, że często  sam  n ie m iał b ie­
lizny i ub ran ia .

P ew nego  razu  p rosił go k toś 
o w sparcie .

„P ien iędzy  n ie m am  — o d ­
rzek ł — a le  w eźcie sobie m oją 
pszen icę" .

Ś w iad ek  tej sceny  pisze, że za ­
ciekaw iony  p o szed ł p rzek o n ać  się, 
co proboszcz sobie zostaw ił — p o ­
k aza ło  s ię ,.ż e  w kącie  śp iżarn i b y ­
ło ty lko trochę grochu.

,,A  co d la  w as zo stan ie?"
,,Bóg o m nie n ie zapom ni" .
T ak im  był ks. Sarto  do  końca 

życia.
K olejno ks. S arto  zostaje k o n ­

sek ro w an y  n a  b isk u p a , k tó rym  był

też  p rzez 9 lat, a w reszcie  O jciec 
św. m ianu je go k a rd y n a łem  i pa- 
trjarchą W enecji.

Jad ąc  do R zym u po  k ap e lu sz  
kardynalsk i, zab ie ra  zę so b ą  sw ą 
staruszkę m atkę, b iedną, p ro s tą  w ie­
śn iaczkę. Co to  za szczęście było  
d la  b iednej n iew iasty! „Jad ę  do 
R zym u — z kim ? m oże ze sk ro m ­
nym  w ikarjuszem  albo sam ym  p ro ­
boszczem ? Nie — w to w arzy stw ie  
syna k ard y n ała , k tóry  sw oje s tan o ­
w isko  zaw dzięczał ty lko  w łasnej 
cnocie i p racy". K ard y n a ł nie w sty ­
dzi się sw ego ubogiego p o ch o d ze­
nia, p rzed s taw ia  sw ą ubogą m atk ę  
pap ieżow i L eonow i XIII, k tó ry  jej 
w inszuje syna k ardynała . N ie d o ­
czek ała  się zacna m atk a  obioru 
syna n a  p ap ieża , um arła  po  sied - 
m iom iesięcznym  pobycie  w R zym ie.

P o  śm ierci L eo n a  XIII zebrali 
się kard y n ało w ie  na  obiór now ego  
p ap ieża . P o d czas  k o n k law e1) k a r­
dy n ał Sarto  o trzym ał p rzew aża jącą  
ilość głosów .

„Czy p rzy jm ujesz w ybór?" —  
sp y ta ł go k a rd y n a ł dziekan .

A  on p o dn iósł tw arz, za lan ą  
łzam i i rzek ł:

1) W ybór now ego pap ieża .
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„jeżeli ten  kielich nie m oże być 
o d e  m nie odjęty , niech się dzieje 
w ola B oża".

„Jak ie  im ię p rzy jm ujesz?”
„P ius X ” — odpow iedzia ł now y 

n am iestn ik  C hrystusow y.
H asłem  p racy  now ego  p ap ieża  

by ło : „W szystko  odnow ić w C hrys­
tusie".

Z  tem  hasłem  szed ł on do  p ra ­
cy już jako  w ikarjusz, p roboszcz 
i biskup.

P ius X  zrozum iał, że tylko E u ­
charystyczny  Jezus m oże usunąć 
zło i dźw ignąć św iat z up ad k u .

—  D latego  zap ew n e  ogłosił te  
encyklik i, o k tórych  nam  pani m ów i­
ła  —  zauw aży ł Boguś.

— T ak , dobrześ pow iedz ia ł 
ch łopczyku.

— 1 d la tego  nazyw a się P ap ie ­
żem  Eucharyslji — dokończy ła  
H e len k a .

U m arł w roku  1914, po 11-tu 
la tach  rządów , na  sam ym  początku  
w ielkiej w ojny, b łogosław iąc św ia­
tu  na  pokój. A  dziś w R zym ie 
p rzy  jego grobie m odlą się liczne 
rzesze ludu i zew sząd  nadchodzą 
p rośby  do Stolicy Św iętej o w ynie­
sien ie  na o łtarze św iątobliw ego P a ­
p ieża . Z a  jego p rzyczyną dzieją 
s ię  cuda, sp ły w ają  w ielkie łask i. —

P ani skończy ła — a dzieciom  
się zdaw ało , że w idzą p rzed  sobą 
uśm iechn iętą , s ło d k ą  tw arz Z a s tę p ­
cy P an a  Jez u sa ,, który, w skazu jąc  
b ia łą  H ostję, m ów i:

„D ajcie dzia tkom  Jezusa, ży ją­
cego w białej H ostji. N iech O n  b ę ­
dzie ich p okarm em  od  najw cześ­
n iejszych  la t".

W reszcie  m ilczenie p rzerw ała  
re zo lu tn a  K azia.

— M ożebyśm y uczciły Jubileusz 
P a p ie ż a  E ucharystji?

r w

— A le  jak? —
— Ja już w iem ! — ośw iadczy ł 

M irek.
— S łucham y! —
— P rzez cały  styczeń  jedno  

z nas codziennie p rzystąp i d o  K o­
m unji św . —

— Ja m yślę — rzek ła  D an k a  — 
żeby urządzić w styczniu  oprócz 
m iesięcznej K om unji drugą, w sp ó l­
n ą  K om unję św . —

— M ożeby tak  jeszcze zrobić a- 
kadem ję i ca łą  szko łę na  n ią  za ­
prosić.

— B ardzo dobry  pom ysł — o d ­
p ow iedz ia ła  pani.

— T e raz  ca ła  szko ła pozna , p o ­
kocha i spełn i p ragn ien ie  P ap ieża  
E ucharystji — cieszyły się dzieci.

P om yślcie o tej rocznicy i w w a ­
szej K rucjacie.

( Orędowniczek).

D bajm y o p tasztii.
Dziatwo, Wspomnij przy igraszkach 
O tych biednych, małych ptaszkach, 

Które dręczy głód!
Okruszynę chleba małą 
R zuć zgłodniałym ręką śmiałą 

N a śnieg i na lód!
A  ten ptaszek wdzięczny, mały 
Z a  to, żeście mu nie dały

Umrzeć z  głodu W mróz,
B ędzie co dnia za  Was, dzieci,
Gdy do Boga z  piosnką wzięci, 

Modlitewkę niósł!
Genowefa Gryszówka.


